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Cena numeru mk. 5.

Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Piątek 29 kwietnia 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
s t r o m e  wier sz  nonoa-  
r e lo w y  . . mk.  30—
na III s t roni e  mk. 25— 
na IV s t ronie  mk.  20— 
N ades łan e  za wier sz  
g a r m o n t o w y  mk.  50— 
D r o b n e  Ogłoszenia po 
mk,  2 za wyraz .  Interesy 
h an d lo w e  i m a ją tkow e  
mk.  5 za wyraz .  Naj­
mniej sze  d r o b n e  ogto 
sze nie  mk. 20.

Z a t e rm inow y  d ruk  o g ło ­
szeń adminis t rac ja  nie 
odpo wiada .

R ed akc ja  i A dm in i s t r ac ja  
mieszczą  się pod JM® 4. 
przy  ul icy  S ta ro sosno-  
wieckiej  w S o sn o w cu .

T Dziennik polityczny, społeczny i l i teracki.

A d r e s  dla listów i depe sz  
. I skr a* ,  Sosno wiec .

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z p rz e s y łk ą  p o c z t o w ą  

mk.  125 mies ięcznie .

Oddziały własne: W Będzi ­
nie ul. Mał achow skiego 
9, w D ąbro w ie  ul. S i e n ­
kiewicza .  6. Telefon 73.

K l n o - O A Z A
O d  poniedziałku 25 kwietnia.

Tylko dla doros łych! i 1 — ukaże  się  —
Niebywała sensacja w Zagłębiu

„KRWRWR RZEŹ ORMIRM n

A m e ry k ań sk a  e p o p ea  i l u s t ru j ą c a  w szys tk ie  o k ro p n o ś c i  wojny.
O bra z  pow yższy  sk łada  s ię  z 2 se r j i  10 cz., a nie  chcąc w idza  w p ro w ad zać  w ro s t rb j  
ne rw ow y  ty godn iow ą  p rz e rw ą ,  w yśw ie t lam y  2 s e r je  na  raz  t. j .  w jednym  program ie-  

Z  po w o d u  tego ceny m ie jsc  podw ójne .
N erw ow ym  radz im y  n ie  p rzychodzić .  — — M uzyka  śc iś le  z as to so w an a  do  obrazu .

ANONS l O d  wtorku 3 maja. A N O N S !

Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2 serjach

s e r j . 1  „TARCAN W ŚRÓD MAŁP”
W  ro l i  ty tu łow e j  Tfercana p ię k n y  E D D Y  LINCOLN u lub ien iec  a m erykanek .  A r ty ­
s ta  ten  łączy  w  sob ie  p ięk n o ść  A PO L IN A , s i łę  H E R K U L E S A  zwinność  małpy.

W idzim y.  Z a ż a r te  w a lk i  T a rc a n a  z lwami i jp urzynem  ludożercą.
Udzia ł b io rą :  P le m io n a  m urzyńsk ie ,  lwy,  tyg ry sy ,  k ro k o d y le ,  m ałpy,  pantepy,  sępy  

wąż - boa  i s łoń  T a n ta r .
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Od środy 27 do niedzieli 1-go maja włącznie. 
Największa Sensacja Wszechświatowa!

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej Dowie- 
ści KAROLA VIGDORA.

2-ga SERJA 2 ga

WŁADCZYNI
Ś W I A T A

w roli tytułowej M I A  M A Y .

Uistorja Maud Gregards
Dramat  w 6-ciu aktach.

. . . . . .  Każda  s e r ja  s tanow i całość ;  w p ie rw s ze j  części d rug ie j  s e r -
liWAuA* Je s t  p ro log ,  e p i log  p ie rw s ze j  s e r j i  K to  nie  w idz ia ł  p i e r w ­

szej s e r j i  zobaczy  s t re sz c ze n ie  I-szej w d rug ie j  s e r j i .

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz. 9,30. 
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.

LU

° c o
-o

Od 26 kw ie tn ia  do 2 maja 1921 r.

CHIMERA
Dramat  współczesny w 5 cz. wytwórni 
„GAUMONT" w Paryżu,  w interpretacji zna­

komitych artystów francuskich.
Obraz Agencji kinematograf.  „CORSO* 

w Warszawie.

mM

O d  czwartku 28 
do poniedziałku 
2 maja 1921 r.
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n SFINKS U Tylko 5 dni

2-ga s e r j a  WŁADCZYNI DŻUNGLI

p t. „Tyran Afrykańsk i”
dramat w 6 ciu częściach w roli głównej MARJA 

WALKAMP. Lwy, Tygrysy, Pantery.

ANONS!

ni-a
serja

O d  wtorku 3-go maja. A N O N S !

„Władczyni Dżungli"

S o w i e t y  gotują  plany  
nowej wojny?

Sensacyjne rewelacje dep. Deladieu w parla­
mencie francuskim. Konferencja wojskowa

w Moskwie.

„Rui" zam ieszcza nastę­
pującą depeszę swego ko­
respondenta z Paryża: 

Członek izby deputowa­
nych Deladieu oświadczył, 
że zamierza zapytać rząd 
czy wiadomo mu o ener­
gicznych militarnych przy­
gotowaniach rosyjskiego rzą­
du sowieckiego i co zamie­
rzają zrobić sojusznicy dla 
usunięcia nowego niebez­
pieczeństwa, które zagraża 
Europie? Interpelację swo­
ją Deladieu motywuje wia­
domościami, pochodzącymi 
z polskich źródeł. Niektó­
re dzienniki, w liczbie tej 
„Bon Soir" zapytują, czy  
nie chcą bolszewicy w yko­
rzystać nowych represji

Berlin, 28 kwietnia.

wojskowych sojuszników  
przeciwko Niemcom dla za­
atakowania Polski w chwili, 
kiedy sojusznicy będą za­
jęci w zagłębiu Kuhry i w 
innych miejscowościach.

Berlin, 28 kwietnia.
Biuro Wolffa donosi z 

Helsingforsu, że w Moskwie 
odbyła się konferencja wyż­
szych wojskowych i cywil­
nych kierowników, na któ­
rej podniesiono kwestję wio­
sennej ofensywy, dla prze­
prowadzenia której zapro­
jektowano wyznaczyć 4, 5, 
9, 10 i 11 armje, a także 
jednostki, rozlokowane obe­
cnie we wschodnich guber- 
njach.

W ieści p o lity czn e .
Program podróży naczelnika 
państw a do Krakowa i zwią­
zanych z tem uroczystości.

W arszawa, 28 kwietnia.
W  środę wieczorem na­

czelnik państwa wyjechał 
do Krakowa, gdzie spędzi 
dwa dni. W  czwartek od­
były się uroczystości uni­
wersyteckie, wręczenie na­
czelnikowi dyplomu doktor­
skiego „honoris causa" w y­
działu prawnego oraz uro­
czystości miejskie położe­
nia kamienia węgielnego  
pod ^mach nowej kliniki 
ginekologicznej uniwersyte­
tu, a wreszcie przyjęcie w 
ratuszu. D zień piątkowy 
naczelnik państwa przepę­
dzi wśród wojska, wręcza­
jąc odznaczonym oficerom  
i żołnierzom ordery „Vir- 
tuti militari" i „Krzyż wa­
lecznych". W  sobotę rano 
naczelnik państwa wraca do 
W arszawy.

Dmowski działa.
W a r s z a w a ,  28 kwietnia.

(Tsl.  wł.)
Na t er en ie  na r o d o w ej  d e m o ­

kracji  od p e w n eg o  czasu wre  
ożyw iona wa lka .  Chwilowi

żała  tendenc ja  w k ie ru nku  u- 
t rz ym an ia  pomięd zy  tymi  czyn­
nikami  poli tycznymi s ta łego  
kontaktu .

Projekty zbliżenia 
polsko - węgierskiego.

Warszawa,  28 kwietnia.*j§ 

(Telegr.  wł.).

W o b e c  żywej  syropatj i  i 
w yb i tnego  poczucia  wspólnoty  
p o l sko -w ęg ie rs k ich  in teresów,  
po za  t er enem  ek onom icznym  
w y s u w a n a  jes t  myśl  p ew nych  
po su n ięć  pol i tycznych.  P rzy 
tej sp r a w ie  w g rę  wchodzi  
s to sunek  R umun j i  do Polski  i 
W ę g ie r .  Na t le uk ładu  po m ię ­
dzy tymi  t r zem a  pańs tw am i  
j e s t  m o w a  o r e g u lo w an iu  p e ­
w nyc h  płaszczyzn tarc ia  i doj ­
ścia do zbliżenia.

P ie rw s z e  posunięcie  nieofi­
c ja lne  i ba dan ia  zda ją  się ro ­
k o w a ć  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  
możl iwości  now ych  rozs t rzy­
gnięć

Klub polsko-ukraiński
W a rsza w a ,  28 kwietnia.  

(Telegr .  wł.).

W dniach najbliższych ma 
się o d być  ze b ran ie  o rg aniza­
cyjne  k l u b u  p o l sk o -u k ra iń ­
skiego.  Klub  ten skupia sze­
r e g  wy bi tnych jed nos tek  ze 
spo łeczeńs tw a  .’polskiego  oraz 
działaczy ukra ińsk ich,  p r z e b y ­
w a jących  ob ecnie  w W a r ­
szawie.

d y k ta to ro w ie  czynią wszelkie 
możl iwe wysiłk i ,  aby  s t er  s t r o n ­
n ic twa u t r z y m a ć  w s woich  
rękach.  Pan D m ow sk i  p o d o ­
bn o  m a nie lada  p r z e p r a w ę  z 
ob ecnymi  pr zyw ódcam i ,  u s i ł o ­
wania  j ag*  zm ie rza ją  w k i e ­
ru nk u pop ro w a d zen ia  poli tyki 
tej g r u p y  p* linji radykalno -  
nar od ow ej .  Do tychczas  uda ło  
się p. D m o w s k i e m u  p o zy sk a ć  
sfery o rganizacyj ne  s t ronn ic ­
twa,  n a to m ia s t  sy tuacja  w 
klubie  poselskim p rzeds taw ia  
się znacznie  bardzie j  s k o m p l i ­
kow aną.  W razie uzyskan ia  
po w odzeo ia  przez  p lany p an a  
D m o w sk ieg o  sytuac ja  nar o d o ­
wego z jednoczen ia  ludo wego 
s ta łaby  s ię zupe łnie  n iep rz y ­
jemną,  gdyż  ze p ch n ię t eb y  ono 
zos ta ło  do roli  najbardzie j  
k ra ń co w e j  reakcj i .

Konferencja z rosjanami.
W a r s z a w a ,  28 kwietnia.

(T e legr .  wł  ).

R o s ja n i e  z g r u p y  p. S a w i n ,  
kowa nie z a n ie d b u ją  ża dnych  
k ro k ó w ,  k t ó reb y  mog ły  d o ­
pr ow adzi ć  do zbl iżenia ich z 
e l em en te m  po lsk im  ze sfer le­
wicy. W  dniu  wczora j szym  
z now u  od by ła  s ię konferencja ,  
na której  obec nych  było paru  
posłów.  T e m a t e m  pogadanki  
była now a  sytuacja  pol ityczna,  
s t a r z o n a  na sk u tek  zawarcia 
p o k o ju  po lsko bol szewick iego.  
W o g ó l e  na zeb ran iu  p rz ew a-

Hasze sprawy.
E C H A .  '

R o k  1914 F a t a ln y  rok  E u­
ropy.

K re w  . Trupy...  Niewola. . .
P o la ły  s ię rzeki  łez,  w y r o ­

s ły g ó r y  cz aszek  i kości  ludz- 
kich.

Jęki. . .  Mord,  pożo ga .  .
L u d zk a  ohyda. . .  T y le  s ierot ,  

tyle w dów ,  a tu g łód w oczy 
zagląda .  T y l u  b ezdom nych  i 
w y g n a ń c ó w .  Zi em ia  k rw ią  
przes iąkła ,  p ow ie t rz e  nasyc a  
s ię jej wonią.

Ża łoba ,  ża łoba,  żałoba.. .
P o ś r ó d  łez tych i p o to k ó w  

krwi  męczeń skie j  w y ró s ł  Ci, 
o ludzkości ,  n o w y  dem ón ,  n o ­
wy  T w ó j  gnębiciel .  Narodz i ł  
się z p i e rw szeg o  g r z m o t u  i r -  
mat ,  z p i e rw szeg o  s t rumien ia  
k rw i  wylane j ,  a imię  j e g o  
Paskarz .

C zo łem  p rzed  nim, bo o n t o  
twój  w ładca  nowy ,  on w m o ­
cy skazać  cię na  p o w o l n e  k o ­
nanie ,  spęd z ić  z tw e j  t w a r z y  
uśmiech  na d ługie  czasy;  on 
karmić  się będz e t w ą  m ę k ą  i 
g ło d em ,  on łzy twe p  ć będz ie  
z rozkoszą;  on wznieci w tw y m  
se rcu  p o ż a r  bezgranicznej  r o z ­
paczy,  ty za ś  —  milcz i cierp.

R o k  1918. J a ś n i e j e  ju t rzen­
ka nadziei  końca  zawieruchy.

P c k ó j  bliski.



Ot,  zacznie się j u ź  od ro d z e ­
nie ludzkości ,  praca  w y tężona ,  
wysi łk i  na r o d ó w  ku j aś ni e j ­
szej  zorzy jut ra.

Drżyj ,  cz teroletn i  władco,  
k ró lu -P asku .  T r o n  twój  się 
chvli .

Z n ó w  łzy, lecz łzy rozrze- 
wnienia  na myśl  o bl iskim 
k o ń c u  k r w a w e g o  hu raganu .

R adość ,  entuzjazm.  Minęły  
nieszczęścia,  prz yn ie s ione na 
skrzydłach wojennej  zawie ­
ruchy .

Wróci l i  wyg na ńcy ,  zostały  
s iero ty ,  w d o w » ,  zos tał  ty lko 
żal  n ieutulony za tymi ,  co 
m arn ie  zginęli  w pę tach  n i e ­
woli.

O s ta tn i  w ró g  opuści ł  gra n ice  
Rzeczypospol i te j .

O d b u d o w a  kraju...  Z w r o t  
ziemi  Poznańskiej . . .

Z o ó w  entuzjazm, pocho dy ,  
radość .

Dzięki  Ci, o Boże.
A  jednak ,  czy *lby opuści ł  

nas  w r ó g  osta tn i?
A ten, nar odzony  z huku 

dział,  z krwi  1 nędzy,  t e o k r ó l -  
P a s e k ?  Czy  on nas  również  
opuści ł  nazawsze,? W s z a k  s p o ­
kój  na ziemi, władza j ego  za­
chwiana,  czyż j e d n a k  istnieć 
będzse?

Niestety .  Is tnieje i skórę  
zdz ie ra  nie zm niejszą  sk w ap h -  
wością ,  niż dawniej .

U r ą g a  Dam, kpi sobie z n ę ­
dzy i łez biedoty.. .

S ió d m y  rok  już do biega  od 
chwili  nar odz ia  p o t ężn e g o  
władcy.

K rew wsiąk ła  w ziemię,  
zapach  jej ud e r zy ł  o s t ropy  
niebios ,  prosząc  Boga o w y ­
mierzenie  spr awiedl iw oś ci .

T iu p y  pog rzeb an o ,  jęki ko ­
nających na polu c h w a ły  uc i ­
chły...

P o  poża rach  pozos ta ły  tu i 
owd zie  zgl iszcza  jeno,  tam n a ­
w e t  stoi j u ż  n o w a  zagroda.

Kró l- Pa se k żyje j e d n a k  j e ­
szcze,  da je  nam  poczuć swą  
s i łę  na wsi,  chowając  sk rzętnie  
z ia rno i produkty  io lne ,  a w 
mieście mięso,  skóry ,  tkaniny.  .

Kiedyż nastąpi  d la  nas  r a ­
d o s n a  chwila tw eg o  zgonu,  
o królu?

________  Yes.

NA MARGINESIE.
Deszcz leje...

...K rop la  po kropli ż łob i 
szcze rb y  w  m ej p ieśn i. Och! 
jak a  je s tem  sm utna  i sam a...

(Pierre Louis—Pieśni Btlitis.)

— A  pani?
—  Ech,  mój drogi! ja myślę z 

przerażeniem, źe nie mam g u m o ­
wego płaszcza.

Grymas ponsowych, drobnych 
ust. Oślizgło, zimno pochmurnie.  
Deszcz dzwoni o szyby.

— Tak, odpowiadam z melan­
cholią, frajerów i marek niemiec­
kich coraz mniej w Sosnowcu.

— Cym ba ?
— Eh bien o piękna Chry- 

sis. Wiesz, powiada Pierre Louis, 
mężczyzna powinien zawsze ca ­
łować to miejsce, na które ko­
bieta patrzy.

— Tak?
Blyjsk ciemnych oczu. Uśmiech. 

Potym spojrzenie.
• — Kto był ten Louis?

Handlarz śledzi z Nalewek, m ó ­
wi mój przyjaciel, por. Horski.

Nuda. Orkiestra gra Salome. 
Płaczą skrzypce. Zanosi się mę 
skim, dostojnym tonem wiolon­
czela. Dreszcz przechodzi tłum, 
który stać tylko na foxtrota, a 
tam Salome, spowiła w jedwab­
ny szal, tańczy w granatową 
gwiezdną noc. Słońca! słońca!

—  Psiakrew! Zjem chyba j e ­
szcze jeden kotlet. Ale radykal- 
no-demokratyczny, woła prof. 
Dobrowolski — Czy niema dzi­
siaj podwieczorku na Czerwony 
Krzyż?

— Czemuż to, efebie?
— Pragnę umrzeć z nudów
— Nie będzie ci to dane, mó­

wi demonicznie ob. Krzyżanow­
ski, licytując z przyzwyczajenia 
paczkę dobroczynnych guzików. 
Pięć tysięcy dwieście! po raz.

— Czy nie będzie juź pogody?
— Przeczytaj komunikat m e­

teorologiczny w , Iskrze" Głosi?
— Pogodę a więc będzie deszcz 

Ja znam Monsiorskiego, ziewa 
ob. Mielczarek. Zwłaszcza, że m a­
gistraccy ogrodnicy sadzą drzew­
ka na skwerze.

— Gwiżdżę (Ładnie? prawda!) 
Z lóż wyłazi nuda i wlecze się 
po woli.

Chodźcie do mnie przyjaciele 
Usiądziemy przy kominku. Poz­
nański Podbipięta rozgrzeje nam 
kości. Zapadnie zmrok. Będziemy 
sobie opowiadać bajki. O tym, 
że niema paskarzy i złodziei w 
Polsce, że polska marka stoi tak 
wysoko, iż można za nią kupie 
funt chleba czy uśmiech kobie­
ty, że pojedziemy dziś t ramwa­
jem do uniwersytetu ludowego 
na Pogoni,  a potym w miejskim 
parku, nad brzegiem skanalizo­
wane) Przemszy zjemy w restaura­
cji kotlet z groszkiem za 50 fen., 
przyczym usługiwać nam będzie 
naczelnik walki z lichwą.

Ja bajki tak lubię ogromnie.
Deszcz leje, a czuby drzew 

zielenią się uroczo. I głowy raj­
ców miejskich także.

Psiakrew, powiesić się chyba.

Młody osioł.

P. S. Jestem najświęciej prze­
konany, źe przy moim pechu,

św. Piotr, aby mi zepsuć felje- 
ton, ześle na dziś pogodę.  Ale 
niech tam, wtedy wszystkie sosno- 
wiczanki roześmieją się do mnie

M. 0.

KROMIKH.
Kalendarzyk.

Dziś Piotra 

Jutro Katarzyny 

Wsch. słońca 4 m 42 

Zachód „ 7 m. 16

K o n c e r t  na rzecz  
czerw onego krzyża w
S o s n o w c u  powiód ł  się zn a k o ­
micie  pod każdym w z ględem 
i dał  około 30 tys .  mk. cz ys te­
go zysku.  Z a r z ą d  oddziału  czer­
w onego  k rz yża  czuje  się w 
o bow iązku  go rą co  p o d z i ę k o ­
wać p. JaDime Rozenberźance ,  
k tóra ten  konce r t  za in ic jowała  
i i f a r u j ą c  bezinte resownie  
swój  talent ,  sw ą  wvsoce ar ty ­
s tyczną g r ą  na f or tepjame,  
przyczyni ła  się do pow odzen ia  
c a ło ś c .

W sprawie powitania
p o w ra ca jących  z placu boju 
„dzieci Zagłęb ia"  zamieści li śmy,  
onegda j  list ze s fer  urzędn i­
czych magis t rackich,  za rzuca ­
jący kołu  polek w S osnow cu ,  
iż nie chciało ono bra ć  u d z i a ­
łu w powitaniu  11 p. p.

Pon ie w aż  w ś r ó d  pań w i t a j ą­
cych żołnierzy widzie l i śmy 
członkinie koła w komplecie ,  
przeto  p o s ta ra l i śm y  się o zb a ­
dan ie  bliższe sp r a w y  i o k a z a ­
ło się, źe koło  polek w S o s ­
now cu  chciało urządz ić  p o w i ­
tanie  wspólnie  z Będz inem  i 
że i stotnie w p rzyg otow an iach  
do przy jęc ia  udzia łu  nic brało,  
gdyż  me by ło  zawiadom ione  
o tym. Pracowniczki  m a g i s t r a ­
tu  za ję ły się s am e  p rz y g o to ­
wan ie m  przyjęcia,  ale na p o ­
wi tanie  t do podziału d a r ó w  
koło polek z jawi ło  się ty m  o- 
chotmej ,  że przecież wszyscy 
żołnierze  znali już osobiście 
koło,  które p ro w a dz i ło  świe­
tlicę przeszło  pół  roku.

'Sądz imy,  źe wyjaśn ien ie  to 
usun ie  wszelkie  m ogące  w y ­
niknąć  z zamieszczonego przez 
nas  listu wątpl iwości  i d o ­
mysły .

Nasze telegram y. Z  po .
w o d u  zepsucia się a p a ra tu  t e ­
lefonicznego w re dakcj i  naszej 
m e  mogl iśmy p rz y ją ć  depesz  
wieczorowy ch .

Budowa tanich dom- 
ków. W  dniu 5 maja  w sali 
pos  ed z e ń  rady  m ejskie j  w

S o s n o w c u  odbędz ie  się z e b r a ­
nie  cz łonków  s tow,  l ok at or ów  
w s p r a n i e  b u d o w y  tanich  
dom k ó w .  Z da je  się, że s p r a w a  
ta za in te resuje  wszystkie  s fery 
Sosnow ca .

Rejestracja artystów:
malarzy,  rzeźbiarzy i d e k o r a t o ­
ró w  o»az właścicieli w a r s z t a ­
tów,  w y k onyw ujących  p r o j e k ­
ty w zakres ie  sztuki  s t o s o w a ­
nej odbyw a  się na polecenie 
w o j e w ó d z t w a  w mag is t rac ie  
sosnow iec k im  dziś i jutro 
(w y d r .  polic. pokój  Nr.  3 ) 
Chodzi  o zo r ganizowanie  w y ­
r o b u  i zbytu  dzieł  z ząkresu  
sztuki  s t o sow an e j .

Miesięcznik statysty­
czny wydz ia łu  s t a ty s ty czn e ­
go mag is t ra tu  ra. Sosnow ca za 
s tvezen r. b. wyszedł  r. druku.

Wszystko tanieje! j e s ­
t eś m y bezwzględnie  w prz e­
dedn iu  g w a ł to w n e g o  spadku 
cen. Już  cd  2 — 3 tygodni  w 
handlu  panu je  o g ro m n y  zastój ,  
po m im o  tego,  że handlujący 
s t ara ją  się wszelkimi  si łami 
pozbyć  się zapasów.  Zastój  
ten sfery hand lowe s tarają 
się wyt łumaczyć sp o d z iew an ą  
zw yżką  i to bardzo  znaczną 
m <rki polskiej .

Być może,  iż ta okol iczność 
odgry w a  w s p ad k u  cen rolę 
niepoślednią,  ale mimo obec 
nego  niskiego kursu  marki 
ceny bezwzg lędn ie  i szybk o 
spadają .

Masio,  k tó re go  cena d o c h o ­
dziła do 300 mk.,  kosztuje  
dziś już  tyiko mk. fOO funt,  
kasza j ęczm ien na  z 44 mk. 
sp ad ła  d j  28 mk. za funt; za 
chleb razowy płaci li śmy nie­
daw n o  50 mk., dziś zaś funt  
p ięk n eg o  py t lo w eg o  chleba  
kosztuje  40 rak.

R z e ź i i c y  t r zy m a ją  się z ce­
nami  i dla ludności  jes t t a j em ­
nicą nieldda dlaczego p r y w a t ­
nie (nie od rzeźoika)  można 
dos tać  mięso c e k c e  lub wie­
p rz o w e  o 15 d j  20 mk. tamej 
na funcie.

Ma się rozumieć ,  że gdy 
wreszcie  całe legjony d a r m o ­
z jad ów  z min. aprowizacj i  w e ­
zm ą się do pracy pożytecznej ,  
a p rz es taną  k r ę p o w a ć  handel,  
w ów czas  ceny s p ad a ć  zaczną 
z szybkośc ią  zawrotna .

O uregulowanie ulicy 
Krótkiej. Ulica Krótka w Dą­
browie jest dość ważną arterją, 
łączącą ul. 3-go Maja i Kościusz­
ki. Jes t  ona w takim stanie za 
niedbanym, źe magistrat dąbrow­
ski winien jaknajprędzej przystą­
pić do uporządkowania tej ulicy, 
którą szczególnie w nocy w cza­
sie słoty t rudno się przedostać. 
Należałoby ją wybrukować i cho­
ciaż jedną lampą oświetlić.

Na gorącym uczynku. 
Prze?  Kilku tygod u iam i  dono­
si liśmy o a r e sz to w a n iu  Julja-

na  Mirka,  p ra co w n ik a  poczty  
w Dąbrowie,  k tó ry  przez  d łuż ­
szy czas o k ra d a ł  listy a m e r y ­
kańskie.

Zwoln iony za kaucją,  zos ta ł  
onegdaj  powtó rn ie  a r e s z t o w a ­
ny w chwil i ,  gd y  w kra jowe j  
kas ie  p o życ zkow e j  w S o s n o w ­
cu us i łow ał  po d jąć  w iększą  
su m ę  za p o m o cą  s fa łs zow a­
nych p rz ekaz ów  i d o kum en tów .

Niegościnny cudzozie­
miec. P rz y b y ł s c h  na  o d p o ­
czynek oficerów 11 p. p. m ag i ­
s t ra t  m. D ą b r o w y  r o z l o k o w a ł  
U mieszkańców,  m a jąc ych  w i ę ­
kszą i lość lokali.  Złożyło  się 
tak,  że j e d n e m u  z nich p r z y ­
dzieli ł  mieszkanie  u  cu d z o ­
ziemca p rzy ul. Francuskie j .

Gdy  po t rzech dn iach oficer 
ów w to w a r z y s t w i e  kolegi  
wróci ł  o godz.  8 wiecz. do d o ­
mu,  nat raf ł na czynny opó r  
właścicieli  mieszkania,  k tó rzy  
nie chcieli  go wpuścić  do z a j ­
m o w a n e g o  pokoju .

T o  dało  p o w ó d  do małe j  
aw an tu ry ,  o k tórej  p o w i a d o ­
miono aż... konsu la t  w W ar -  
sz»wie.

Pożar. W  Zagórzu ,  dnia  
26 b. rn. w poses j i  g o s p o d a r za  
Stan. ^ o j a s a  p o w s ta ł  poża r  z 
n iewiadomej  przyczyny.  P a ­
s t w ą  płomieni  pad ła  s todoła  
wartości  pół  mi ljona mk O g ień  
przy ba rd zo  s i lnym wiet rze  
roznosi ł  się z z a w ro tn ą  s z y b ­
kością.

Sąs iednie  budynki  u c h r o n io ­
no od niebezpieczeńs twa,  dzię­
ki jedynie  szybkiej  i ene rg icz ­
nej pomocy  s t raży  ogn iowej  z 
kopalni  „Mort imer" .

Z teatru.
Dziś  szczęśl iwi  gracze  mają  

znow u  sposo b n o ść  podczas  m i ­
łej opere tk i ,  j a k ą  j e s t  os ta tn ia  
n ow ość  sceny naszej  „Major  
u łanów " ,  zos tać  pos iad aczami  
mil jonówek,  k tó ry ch  dziś do 
ro z lo sow an ia  -jest  t rzy,  T a k  
więc  dwie  przy jemności  j ed n e ­
go wieczora:  możl iwość  w y ­
gra nia  mi l jonówki  i w y s łu ch a ­
nie operetki ,  która metylko 
podb i ł a  sobie Z ag łębie ,  lecz 
także  wszys tk ie  sceny polskie  
wraz  ze s tołeczną w tea t rze  
Nowości  na czele.

Ju t ro  p re m je ra  zapo wiedzia ­
nej poprzednio  na początek  
tygodn ia  b ieżącego ope re tk i  
Stefana Szlążaka „Donżuani* .  
J ak  sob ie  życzyła re źyser j a  i 
Kompozytor,  ope re tka  wys ta-  
wiooą będzie  p o d ług  wsze l ­
kich w ym agań ,  do czego p r z y ­
k ł ad a j ą  się zarówno w y k o n a w ­
cy, iako też pp Józefowicz,  
p od  k tó re go  ki erunk iem  próby 
dob ie g a j ą  końca i P iot rowski ,  
nk ład u  k tó rego  będą now e  zu­
pełnie  ew o lu c je  i tańce.

29
piątek

* 4

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

48.

— H  ! ba! ha! czyłiź nie d o ­
b rz e  zrobi łem? wołał ,  p o d ch o ­
d ząc  ku c»f<1ącemu s ię z 
p r z e s t r a c h e m  O  widjuszowf; — 
czyż nie działałem,  j a k  cz łowiek 
roz um  iy działać powiniem?  
P o d p a l ł e m  fabrykę w Alfort-  
V le, g i z i e  by łem zarzadzają-  
cyro; z i r a o r d o w a łe m  Inżyniera 
L ab r o n x ,  m e g o  pryncypała ,  
ukranłera  plany przezeń n a r y ­
s o w a n e  do nowej  maszyny ,  
z a b raw s z y  razem z jego kasy 
s to  dziewięćdzies ią t  ty s i ęcy  
f r an k ó w ,  co jes t mają tk iem! 
Pods tę pny ,  a chyt ry ,  ro z w aża j ą  
c \  wszystko,  wróci łem na miej 
s e e  popełnione j  zb rodni  po 
d o k o n « n u  kradzieży.  W z b u ­
dzi łem p dziw moim zapałem 
i o agą,  skoczywszy w pło- 
m enie dla u ra to w an ia  kasy,  
k t b r ą  już p rz ed  tem w y p ró ż n i ­
ł e m . . na tępnie  w chwili  g  iy 
nu a ł  się zapaść  dach  p a w i lo ­
nu w yskoczy łem  oknem,  r a  
wieś  wycbodzącem.  O cal ony  
zos ta łem wtedy,  gdy sądzon o 
m m e  b \ ć  /  r rzebaoyrn p od

palącemi  się zg l szczam i ,  gdy 
wierzono, żem stal się ofiarą 
meg o  poświęcenia ,  a Jo anna  
For t ier . .  ha! ha! ha! — ta k o ­
bieta,  na k tórej  zemścić  się 
pos tanow iłem,  została skaz an ą 
zamiast  mnie,  na d o żyw otn ie  
więzieniu. . .  O d t ą d  Jak ó b  Ga-  
raud  me istniał już  więcej ;  p o ­
p łynąłem do Ang l i i  pod na ­
zwiskiem P a w ła  H a r m a n t ,  mo- 
j e m  obec aem nazwiskiem i w y ­
lądow a łe m  w '  New - Y o r k u  ... 
Na okręci e  „Lord-Major*  — 
mówił  dalej  p rz e ry w a n y m  gło­
sem  — spo tkałem  pew n eg o  
g ł u p c y  O w id ju sza  Sol iveau,  w 
którego w m ów i łem ,  że jes tem 
j eg o  kuzynem;  dzięki  mym  r u ­
dym włośom,  u t a r b o w a n y m  na 
czarno,  rue powzią ł  ów błazen 
najm niej szego  pod e j rz en ia  w 
tym względzie. . .  O d  n iego to 
dowiedz ia łem się wiele sreze* 
gu%ów, do tyczących  M ort  mera  
i je go  córkt  Noemi...  Chytro-  
ścią i p o d s t ęp em  zdoła łem po­
zy sk ać  sob ie  serce  d zi ew czy­
ny,  zaś iubi łem ją  i zos ta ł em  
wspó lnik iem jej ojca. Ha! nie 
jes t  to ro z u m n e  po s tęp ow an ie ?  
Dz ś jes tem nietylico ratl jone- 
rem,  ale uczciwym człowiekiem 
s łowo hono ru  uczciwym,  nad 
w y ra z  uczciwym!...

T u  p rze rw a ł  opo wiadan ie .
—  D l a c z e g o  tak  pat rzysz  na 

mnie  ty.,, ty? — wołał  po

chwil;  och r y p ły m  głosem,  b i e g ­
nąc  ku o m d le w a ją c e m u  p r a ­
w ie  z p rz e s t r ac h u  Ow id juszo -  
wi; — wszak ty  mnie  nigdy nie 
wi ziałeś nie znasz mnie  w c a ­
le ! . . J o a n n a  Fo r t i e r  była j e d y ­
nym  świadk iem  pope łn ionej  
zbrodni. . .  ona  z i a  tylko Jakó-  
ba  Ga raud!  C-temu w pa tr u je sz  
się w e  mnie? J ak ó b  G a ra u d  
zginął  pod walącemi się g r u z a ­
mi fabryki A i fo r tv  Ile, zginął! 
O b e c n ie  ja j es t em Paw łem  
H a r m a n t ,  wspólnikiem M ort i ­
mers!

T u  nędznik przyłożył  nagle 
ręce  do Swych piersi;  ból os t ry  
przes zywał  mu serce ,  czuł,  iż 
poże ra ją  go w ew n ę t rzn e  p ło ­
mienie.  Głucha skarga ,  rodzaj  
p o n u r e g o  jęku wybieg ła  z ust  
j eg o  i nagle, p o ch w y co n y  n e r ­
w o w y m  spazmem ,  zakręci ł  się 
wkoło ,  po dn iós ł szy  ręce  w g ó ­
rę  i padł  bez zm y s łó w  na  z ie­
mię.  O w id ju sz  p rzyskoczy ł  ku 
niemu.

— Umarł !  B źe... czyżby on 
um ar ł?  — zawoła!  z t r w o g ą — 
dla mnie by łoby  to n ieszczę­
ściem w samej rzeczy!

I położywszy  z po śp iechem 
rę k ę  na lewej s t ronie p iersi  
Jakóba ,  Uczuł się u s p o k o jo n y m  
ser ce  g w a ł tow nie  uderzało .

—  A  więc nie u m ar ł  — za ­
woła ł  z uSm echem t ryumfu;  — 
to s ku tek  p ł y D U  kanady jsk iego ,

3koro odzyska zmysły,  o ui- 
czem pamiętać  m e będzie.  Ach! 
J akóbie  G a rau d  — mówił  da- 
ń j  — j e s t e ś  mis t rzem w swej 
sz tuce ,  z a p raw d ę ,  lecz i ja  m e 
je s tem  głupiem zwierzęciem,  
jak  mnie  nazwałeś;  od  p i e r ­
wszej  chwili  był em  p - w ie n ,  że 
ty nie jes teś  P a w i e m  H a r m a n t .  
Masz wielki mają tek ,  tem le­
piej,  ponieważ  j ak aś  zeń c z ą s t ­
ka i m m e  się dos tanie!  P o ­
chwyci łeś  mnie  w sw e  s z p o ­
ny... t rzymałeś.. .  t e raz  n aw za ­
jem ja t r zy m a m  ciebie! W s z y ­
s tko  to, co mi opowiedzia łeś ,  
w yry ło  się g łęboko  w mej  pa ­
mięci.  . zapiszę sobie te szcze­
góły.  Pięknie  spełni łeś  swój  
obowiązek,  ty  podpalaczu,  m o r ­
derco! I ty, ty  śmiałeś  udzielać 
mi nauk mora lnyc h ty? — do­
dał — czekaj  d ro g o  mi z a p ł a ­
cisz za tę s w o ją  moralność!

— Według ob jaśnień Cuchi- 
llin'a — mówił  dalej  O w id ju sz  
jest  to omdlenie  k tó re  t rw ać  
będzie przez  kilka godzin,  nie 
p rz eds taw ia jąc  zresztą ża dnego  
n . ebezp ieczeń - t w a .  Po łożę  na 
łóżku mego  m n iem an eg o  Kuzy­
na, a s k o ro  się obudzi ,  p o r o ­
zm aw ia m y  z s o b ą  jak  t rzeba.

T u  podn iós łszy  leżącego 
bez władn ie  na ziemi Jakóba,  
poniós ł  g n ak ry ł  kołdrą ,  u m ie ­
ścił mu Iowę na podus zkach  
i odszedł  do s w eg o  pokoju ,

gdzie  u d aw sz y  się na spoczy­
nek, za sną ł  n iebawem.

Nazajut rz ,  w s t aw sz y  ró w n o  
ze św i t em ,  udał  się do c h o r e ­
go i z p r o g u  spojrza ł  nań 
uważnie .  G s r a u d  nie po rusz ał  
się wcale,  ciężki wsz e lako  i 
chrapliwy oddech j ego  ś w i a d ­
czył,  że żyje.

Soliveau zbliżył się do łóż­
ka, ujął z tekk a rękę  śpiącego,  
a po łożyw szy  palec na ar terj i ,  
zaczął  puls ś l ed z ’ć z uwagą.  
Puls uderzał  naj regularniej .

— Z o s t a w m y  go w sp oko ju
rzekł,  s iadając  przy s to le na 
k tó ry m  zn a jd o w ały  się p a p i e ­
ry i plany,  rozpo czę te  wczoraj  
przez  byłego  nadzorcę.

G odz in a  u p ły n ę ł a  w milcze­
niu, gdy nagle  s zm er  lekki 
zwróci ł  jego uwagę;  — m n i e ­
m an y  P aw e ł  H z r m a n t  p o r u ­
szył  się. So l iv e au  pods>* '» t u  
Śpiącemu, oczekując  t u ,  - łoie 
je go  przebudzenia ,  k tór e  nas t ą­
piło za chwilę.  J a k ó b  o tw o rz y ł  
oczy, poczem,  z e rw aw s zy  się 
nagle,  spoj rza ł  u ies oo kó jnym 
wz rokiem  wo ko ło  siebie!

Na razie  umyśl  jego,  za snu ­
ty jak gdyby  m g łą  c iemną,  nie 
zdoła ł  zdać sobie  s p ra w y ,  ani 
mu w yjaś n ć, co * znac.zv ów 
pokój  nieznany, w jakfm się 
znalazł.  D w u k ro tn i e  po tar ł  r ę ­
ką  czoło,  j a k  g d y b y  us i łu jąc



W  niedzielę dwa p rz e d s t a ­
wienia;  na wieczorowem p o w tó  • 
rżenie  p r e m i e r y  sobotniej  
„Donżuaoi* .

P r z e d s t a w ie n ie  w  B ę ­
d z in ie  zapo wiedz iane  je s t  Da 
nadchodzący w torek  przez  tea t r
H.  Czarneckiego.

P r z e d s t a w ie n ie  w  Dą­

b r o w ie  odb.ędzie się w nad- 
ch o d r ą c ą  ś ro d ę  dnia 4 maja  w 
sali te a t ru  Kometa .

Ofiary.
Dla p. Barcewicza ze Strzemie­

szyc złożył F. N. mk. 100.

Odznaka ofiarnych O.K.O.P.
(KOMUNIKAT.)

1. O byw a te l sk i  ko m i te t  w y ­
k o n aw cz y  o b r o n y  pańs tw a  w y ­
bił  dla upamiętni en ia  cf 'a rnego 
od ru ch u  sp o łeczeńs tw a  w cza­
s ie n s p a d u  bolszewickiego  na 
P o l s k ę  latem 1920 r. c d t n a k ę  
dla ocho tników i tvch,  k tórzy 
w  kon takcie  z O K O P .  nieśli 
po m o c  s w o ją  walczącej  armji .

2. O d z n ak a  nosi nazwę „ O d ­
znaka of iarnych O K. O.  P.*

3. O d z n a k a  z b ia ł ego  meta lu  
m a  kszta ł t  ośmiokątnej  reduty  
z o r łem uolskim i napisami;  
O K O P .  1920 r. O d z n a k a  może 
b y ć  noszona Da a m a r a n t o w o -  
b iałej  rozetce.  Do  odznaki  do ­
łącza się d y p lo m  imienny z 
po d p i sem  gen. Hal l era .

4. P raw o  do ot rzymania  o d ­
znaki  i noszenia  m a ją  :

a) ochotnicy ,  k tórzy stawili  
się na odez wę  z 6 lipca 1920 
r., wzyw ającą  do szeregów;

t )  osoby,  k tóre  między 1 
l ipca a 1 paźdz ie rn ika  1920 r. 
p rz ez  ciąg conajmniej  1 -m ie ­
siąca bra ły  osobi s ty  czynny 
udział  w j ak ie jko lw iek  formie  
w pracach O.K.O.P.  lub  in s ty ­
tucjach za re j e s t ro w an y ch  w
O K O P .

5. O dznak i  wydaje  konvsia  
, odzna k  ofiarnych"  p rz y |O KOP.  
w W a rszaw ie .

6. K om is ja  „odznaki  ofiar ­
nych* składa  się z 5 osób: 
p rzewod nicz ącego,  gen.  H t l -  
lera,  przedstawic ie la  g e n e r a l ­
n e g o  in spek to ra tu  armji  o ch o ­
tniczej i 3 cz łonkó w O K O P. ,  
w y b ra n y c h  przez  p lenum.  D e  
cyzje są  ważne  przy udziale 3 
cz łonków i za pada ją  w iększo ­
ścią g łosów.

7. Dla o t rzym ania  cdznaki  
w y m a g a n e  są  n a s t ęp u ją ce  d o ­
w o d y  ;

a) dla ochotn ików;  d o w ó d  
prz yjęci a  do w o jska  jako ocho­
tn ika po do. 6 l ipca 1920 r.;

b) dla osób,  k tóre  oddały  
p racę  s w o ją  osobis tą :  zaświad­
czenie,  że , »  czas ie między 1 
lipca a 1 paździe rnika  1920 r. 
dana  osoba  przez  ciąg p r z y ­
najmniej  j e d n eg o  mies  ąca p r a ­
co w a ła  w O K O P .  lub o r g a n i ­
zacjach w O K O P .  za re j e s t ro ­
wanych.  Zaświad czen ia  te w in ­
ny być w y d a w a n e  przez  kie- 
ro w n  ków poszczegó lnych s e k ­
cji O K O P . ,  w komite tach po ­
wiatowych  i [wojewódzkich 
przez  peł nom ocn ików  O. K. W .  
O.  P., a w ins ty tucjach z a re ­
je s t ro w an y ch  przez  za rz ą dy  
tych ins tytucji .

8. Pełnomocnicy komite tów 
po w ia to w y c h  O.P.  d o k o n y w u -  
ją  na t er en ie  sw ych  powiatów,  
spisu osób,  up ra w n io n y ch  do 
o t rz ym an ia  odznaki* i p r z e s y ­
łają je komisj i  „odznaki  ofiar­
nych"  przy O K O P .  w W arsza ­
wie,  k tóra po decyzji  w ys y ła  
pełno mocn ikom  odznaki  i w y ­
pełnione dyplomy.  Na dyplo­
mach jako w y d a ją c y  od zna kę  
p odp i su ją  s i ę :  pe łnomocnicy 
powiatowi ,  lub osoby przez  
nich upiawnione.

9. Kom is ja  „odznaki of iar ­
nych"  przy O K O P .  w W a r ­
szawie  p row adz i  ks ięgę ,  do 
której  wp isuje  wszystkich,  któ.  
rzy o t rzymal i  odznakę.

10 Odznak i  w y d a w a n e  będą 
za opłatą,  k tó re j  w y so k o ść  
okieś i i  d o d a t k o w e  wyjaśnienie .

Aresztowanie bandytów i złodziejów.
Wykrycie sprawców napadu na kasjera

Wysokiej.

W e  wsi Chruszc zobrodz ie ,  
gm.  R oki tno  Szlacheckie,  w 
prz eszł ym  tygo dn iu  na go rą  
cym  ucz ynku  przyłapano z ł o ­
dzieja,  gdy  us i łow a ł  okraść

S osno wiec ,  29 kwietnia.

mies zkanie  Ił, Rog owiczowej .  
Zł odzi e j a  oddano  w ręce pol i ­
cji p o s t e r u n k u  W y s o k a  i tu 
do w ied z ia no  się,  że jes t  nim 
Stefan G r a b iń s k i  z K osze iowa,

znany w całym powiec ie  i k a ­
r a n y  już dot ąd  t r zyk ro tn ie  za
różne kradzieże .  Przy o s o b i ­
s tej  rewizj i  znaleziono przy 
nim r e w o l w e r  bęb enkow y!  W  
tok u dochodzeń policja s t w i e r ­
dziła,  że G ra b iń s k i  ów r e w o l ­
wer  nabył  u L eo n a  W o j t a s iń -  
skiego  z Będzina .

N a s t ę p n ie  po p r z e p r o w a d z e ­
niu sk rupula tnych  dochod zeń  
p rzez  policję ś ledczą  us ta lono,  
że br a ł  on udzia ł  w sze regu 
różny ch  kradzieży.  Po nitce 
do k łębka  wy kryto  ca łą sza jkę 
z łodzie jów i pase ró w ,  w s z y s t ­
kich uj ę t o  w c iągu kilku dni 
i zamknię to  pod kluczem,  a 
s p r a w ę  sk ie ro w an o  do sędz ie­
go ś ledczego,  Do szajki tej 
należeli;  1) R om an  Grabiński ,  
2) Fel iks  Szab lonk a,  3) Józef 
Ciupia ł,  4) Jan  Majchrowski ,  
5) A n to n i  i Michał Bogaccy.

W  dniu 13 s i erpnia  | r .  ub.  
we  wsi P re czow ie  pod Lag i-  
szą  okradli  na 10 tys ięcy mk.  
g o s p o d a r za  J an a  Lasa .  W  dniu 
6 l i s topada r. ub.  we wsi D z ie ­
wiąte ,  gm.  o lkus ko  - s i e w ie r ­
skiej ,  okradl i  g o s p o d a r za  J. 
P ieka rs ki ego na 5 tys ęcy mtz. 
W  dniu  14 grudnia  r .  ub.j we 
wsi C iągowicach,  gm.  Rok i tno 
Szlacheckie ,  g o s p o d * n t  Zofji 
Z ia jo w e j  skradl i  krowę i cielę 
war tości  ogólnej  30 tys ięcy 
mk. J e d n a k  nas tęp nego  dnia  
część sk ra dz ionego  łu p u  w y ­
kryto .  W e  wsi W y s o k a  obok 
cegielni  o d k opano  zabitą  k r o ­
w ę  i cielę. W r e s z c i e  tydzień  
t em u  we  wsi Koszelewie  g o ­
spod arzowi  A. W a la s z cz y k o w i  
okradli  doszczętnie  mieszkanie  
z g a r d e ro b y ,  bielizoy i p ienię­
dzy na ogólną  s u m ę  200 ty ­
s ięcy mk. S k r ad z io n e  p r z e d ­
mioty  sprzedawal i  J an ow i  j 
Ka ta rz yn ie  H e r j a n o m  z Ko- 
szelewa 1 żydo w i  Bla towi  z 
Będzina.

S w o je g o  czasu  don osi l i śmy
0 napadzie  bandyckim aa S tan.  
Myszkow sk ieg o ,  kas jera  ce ­
m en tow ni  w Wysokie j .  Otóż ,  
w e d ł u g  zeb ranyc h  do wod ów ,  
w czasie prow adzen ia  d o cho­
dzeń,  policja ś 'e d cza  ustali ła,  
że rabunKU 224 tys ięcy  mk. 
dopuści li  się F e l ik s  Szablonka
1 Roman G rab iń sk i ,  a przy 
udziale p a s e ró w  Konstancji  
Macha,  J a n a  M a jch row sk iego  
i Mar jana  Ka r l ika  większą  
część p ieniędzy rozt rwonil i .

As.

Z kraju.
M ę ż o b ó jo z y n l .  Zofja 

Rodzeń ,  60 letnia kobiecina z 
Oleszczyc S ta ry ch ,  żyła przez 
lat 40 w j a r z m ie  małżeńskim.  
Pożycie  z mężem  było  j a rz m em  
w d o s łow nym  znaczeniu,  mąż 
bo w iem  żonę bił, zamykał

! , +  p.

Stanisław Wójcikiewicz
lat 17, uczeń Wydziału Elektrotechnicznego kopalni 
„ C z e l a d ź *  zginął śmiercią tragiczną w dniu 27/IV r.

Rodzinie przedwcześnie zmar łego młodzieńca 
wyrażamy głębokie współczucie

Pracow n icy  W yfo ia in  E l e M e c l u i c z n e g o  Kopalni „ C z e i a a r .

S T A R A N I E M  K O L A  P O L E K  
Dn. 29 b. m. o g. 7 wieczorem w gmachu gimna­
zjum Państw, na Pogoni odbędzie się pogadanka 

p o r .  C e y s i n g e r ó w n y
0 służbie wojskowej  i s zko łach  wojskowych dla  kobiet .

W stęp 20 mk., dla członków Koła Polek  10 mk.

prz ed  nią jedzenie ,  s łowem  
za t r u w a ł  jej życie na |  każdym 
kroku ,  choć dla s ebie  był  d o ­
syć  hojnym,  Zwyczajna,  stale 
po w ta rzan a  od lat  40, b ru ta lna  
scena z szarej  t ragedj i  kobie­
cej po w tó rz y ła  się os ta tu i  raz 
na  świę ta  Bożego Narodz&Dia 
w ub ieg łym  roku,  a sko ńczyła  
się katast rofą .

Kiedy mianowicie  Zofja  za­
żądała  od  męża,  by dał je j  
t r o ch ę  pieniędzy na święta ,  
ten  zbi ł  j ą  n iemiłos iernie.  Na­
zajutrz  poszła Zofja do kościo ­
ła a g d y  wróci ła,  mąż znów 
„dał jej po  mordzie"  i poszedł  
z domu,  nas tępnie  wróci ł  na 
obiad,  lecz zamia s t  jeść ,  obda  
rz y ł  żonę n o w ą  porc ją  ś w i ą ­
tecz nych  kułaków.  Kobiecinie 
rozżalonej  było  te go  zawiele  
i g dy  m ą t  legł  spać  na  ławę,  
doj rza ło  w niej nagle p o s ta ­

nowienie  uw olnienia  się z nie 
wol i  dz iwaka.  D w a  razy  cięła 
go s i ek ie rą  w głowę,  a g d y  
raniooy we  śnie,  zeb ra ł  o- 
statki  sił i po dniós ł  s ię j e ­
szcze, t rzecim ud e rzen iem  o- 
buch a dobi ła.

W c z o r a j  odpo w iada ła  Zofja 
R o d zeń  za swój czyn p rz *d  
s ą d e m  przys ięg łych we  L w o ­
wie. Na pytanie ,  czy o s k a r ­
żona wiDna j e s t  zb rodn i  s k r y ­
tobó jcze go  m o rd e r s tw a  p rz y­
sięgli jed nog łośn ie  o d p o w ie ­
dzieli: tak. Na py tani e  k o n ­
trolne,  czy czynu dopuści ła  s i ę  
w staDie zaburzenia  u m y s ło ­
w e go ,  odpowiedzie l i  8 g łosa ­
mi: tak. P onieważ  ta okolicz­
ność  wyłącza  zły zamia t ,  bę- 
d ąc y  kon iecz nym  waru nk iem  
zb ro dn i ,  t ry bunał  uwolni ł  ją 
od wiDy i kary.

Walka z obłąkanymi 
w Warszawie.

Furjat uśmierzony przez straż. — Odgryzł 
nos własnemu bratu.

Zam ieszka ły  przy ulicy R a ­
dnej Nr.  7, krawiec Klemens  Pie* 
truszczyński ,  chory  u m y s ło w o ,  
n ie j edno kr otn ie  p rz ebyw ający  
na leczeniu w szpi talu  św.  J a ­
na Bożego,  wczoraj  znow u  d o ­
stał  a t ak u  furji  i zaczął  t łuc 
i rozbi jać um e b lo w an ie  m ie ­
szkania .

Po chwil i  przyby l i  na po ­
moc bra t  jego,  45-ietni A lek ­
sande r  P ie t ruszczyński ,  szewc 
z żoną  s w o ją  oraz sąs iad  ich, 
W ł a d y s ł a w  Rac ibo rs k i  r ó w ­
nież z żoną.

W  chwil i  g d y  b ra t  s c h w y ­
cił fur ja ta  wpół ,  Racibor-  
śka  zaś  o d ry w a ła  mu wpi-

W a r s z a w a ,  28 kwietnia.

te w ramiona ręce,  wówczas  
rozzłoszczony  fur ja t  schwyci ł  
zębam i  nos  b ra ta  s w eg o  i od­
g ry z ł  mu go doszczętnie .

Mimo dot k l iw eg o  bólu  i u- 
p ływ u  krwi ,  Pie t ruszczyński  
nie puści ł  „ ludożercy* z r ą k  
lecz s k r ę p o w a ł  mu sznuram i  
ręce,  poczym dop iero  po d ąż y ł  
do 1-go komisar ja tu .  P r z y b y ­
ły tam lekarz  pog o to w ia  udzi e­
lił n ieszczęś l iwemu Ipomocy;  
zos ta ł  on ju ż  do końca życia  
zeszpecon y.  F u r j a t a  p rz ew ie ­
ziono do szpi tala św.  J a n a  B o­
żego.

r o z p r o s z y ć  ciemności,  p r z y s ł a ­
n ia jące  mu pamięć .

— Gd z ie  jes t em?  — nagle 
zapytał .

—  W  Kingston,  w hote lu  
„Pod  t rzema g w ia z d a m i" — o d ­
rz ek ł  Sol iveau.

—  D  aczego ja śpię n ieroze-  
bran* ?

—  Ha!  ha! kuzynie  —  za ­
śmiał  się n ikczemnik — mc 
s o b i e  zate n nie p rzypominasz?

—  P / z y p o m m a m  sob ie  to 
ty lko,  żem p ra cował  przy tym 
s to le  taro, o b o k  c iebie— rzekł  
G a r a u d ,  s iadając  na brzegu  
łóżka.

— Dobrz e  pamiętasz ,  tak  b y ­
ło . . . —  odpar ł  O w id ju sz  z pół -  
u ś m i e c h ^ n ;  — lecz s iedząc 
tam,  nagle  powst&ł ś z o s ł u ­
pia łym w z r o k o m ,  g es ty k u lu ­
jąc  jak szalony,  p ra w iąc  dziw­
n e  jakieś  bistorje,  k lnąc  mnie  
ze  wściekłością  w spojrzeniu ,  
z p i an ą  na us tach,  zs iniałą 
twarzą :  mvśla łem,  d o p ra w d y ,  
żeś  zmysły  utracił.

J a k ó b  skoczył  na  ś ro dek  p o ­
koju .

—  Co  to znaczy? ja... ja o- 
p o w a d a ł e m  jak ieś  h is torje?  — 
zawołał ,  d rżąc  cały.

—  T a k ,  miałeś  u d e r z m i e  na 
m ó z g  — o d p a r ł  sp oko jn ie  

-Owidjus7;  — pracujesz  zb y t  
wiele,  nu żysr ,  m ę : z y s z  swó j

u m y s ł  i k i edyk olwiekbą dź z a ­
bić cię to może.  P o d o b n e  a- 
taki są  nad e r  n ebezp ieczne,  
szczęściem że teraz  zd row ym  
cię widzę.

J ak ó b  przecha dzać  się z a ­
czął w p o n u re m  zamyśleniu .

— Czu ję  się bardzo  os ła­
b iony m — rzekł  —s- ręce  i n o ­
gi m am  jakby p o g ru c h o ta n e .

Ha! nic dz iwnego ,  na ty le  
g e s t ó w  i wściekłych ru c h ó w — 
odpowiedz ia ł  Owid juaz  — r ę ­
ce, nogi  i j ęzy k  biegały ci jak 
śmigi u wia t r aka ,  poczem n a ­
gle  upad łe ś  i zan ios łe m cię na 
łóżko.

— Dlaczego nie p rzyzwałeś  
dok to ra?  — p y ta ł  m n iem an y  
H a rm a n t .

O. if idjusz za w aha ł  się z o d ­
powiedzą .

— Dlaczego? —  powtórzył .
—  Tak,  pytam:  d laczego?
— P rze zo rn o ś ć  nie p o z w o -  

lała mi tego uczynić.
— Nie rozumiem. . .  m ó w  ja- 

śn i - j  — wołał  z n iep oko jem  
by ły  nad zorca  fabryki.

— M i w ł e ś ,  krzyczałeś,  o po ­
wiada łe ś  s t r as zne  jakieś  r z e ­
czy; n iepodobna mi było doz- 
w o a ć ,  aż eby  obcy  cz łow iek  
to słyszał.

XI.

G i r a u d  zbladł  Dagle.
—  Mówiłem.. .  krzyczałem?.. .  

—  pow tó rz ył .

— T a k  jest,  kuzyDie.
— Cóż więc mówiłem?
— Eh! g łupstwa. . .  p o w ta r zać  

nie warto!
—  Ale  cóż przecie? — z a ­

woła ł  op ry sk l iw ie  w spóln ik  
Mort imera .

— Mówi łeś  o jakichś pla­
nach, maszynach,  m nó s two  bez 
związku  ban ia lu^ów;  o b a w ia ­
łem  s ię ciebie,  będąc p r z e k o ­
nanym,  żeś dos ta ł  ob łąkan ia  i 
w sk u tek  t ego  nie chcia łem 
s p ro w a d z a ć  doktora.

M n iem an y  Pa w e ł  H a r m a n t  
u k r y ł  g ło w ę  w dłoniach.

— Co ja mogłem tak iego  
powiedz ieć?  — za p y ty w a ł  sam 
s iebie  — skąd p rz y sz ed ł  ten 
nagły  o b ł ę d . . ow o  sza leńs tw o? 
—  A  nie znalaz łszy na to o d ­
powiedzi,  u s  łow a ł  rozpędz ić  
p r z y g n ia t a j ące  go myśli.

—  J ak  daleko  po stąp i ł a  n a ­
sza p i a c a ? — zapyta ł  po  chwil i .

—  Z s u m o w a ł e m  Kosztorys,  
przej r zyj  go  i p dpisz;  około  
p o łu d a i a  b ędz ie m y  mogli  udać  
s ię do fa bryki  — od rz ek ł  S o ­
liveau.

J ak o b ,  podsze d łszy  do u m y ­
walni ,  z lewał  p rzez  czas  długi  
tw a rz  i g ło w ę  z lm aą  wodą ,  
dla p rz y w ró ce n ia  zm y s ło m  
r ó w n o w a g i ,  poczem  zasiadł  do  
pra cy .  Po  za ła tw ieniu  i n t e r e ­
su  z właścic ie lem za k ła du  w

Kingston,  ob adw a  z O w id ju -  
szem wracal i  ko le ją  w s t ro n ę  
N e w -Jo rk u ,  dokąd w nocy 
przybyl i .  S u b v - a  nazajut rz  
ws ta ł  bar dzo  rano,  a z a m k n ą w ­
szy s ię w s w y m  gabinecie,  w 
wielkim nie ładzie  u t r z y m y w a ­
nym,  zas iadł  przed biurkiem,  
rozłożył  ćw ia r tk ę  l i s towego 
pap  eru,  wziął  p ió ro  i n a k r e '  
ś li ł  te s łowa:
„New-Jork ,  23 czerwca 1862 r.

Dy rek to ro w i  g en e ra ln eg o  
szpitala w G enew ie .

PaDie !  Ufny w u p rz e jm o ść  
j figo, posp ieszam pros ić  o w y ­
świadczenie  mi n ad e r  ważnej  
p rz ys łu g  . Pot rzebując  pop rzeć  
d o w o d a m i  zgon m eg o  k rew n e­
go P a w ła  H a rm an t ,  m ech a n i ­
ka, nas tąpion y w r. 1856-ym, 
w szpitalu,  k tó re go  pan jes teś  
d y re k to r em ,  p roszę  o nad e s ła ­
nie mi kopi i ak tu  jego zejścia,  
p raw n ie  zglegal izowanej .  Na 
kosz ta  i wyn ikać  m o g ące  w 
te) s p ra w ie  pos zu k iwan ia ,  z a ­
ł ączam st  > f r anków ,  g dy  zaś  
pow yższ e  wydatk i  nie dos ię-  
g n ę ły  tej cyfry ,  pozos ta łość  
raca pan wnieść  do kasy po ­
mocy w aszego  d o b r o c z y n n e g o  
z a k ’adu.

u  w y so k iem  p o w a ż a n ie m
O s '  ijusz So l iveau."

D ru ga  ulica Nr.  55,
w New Jo rk u .

O d c z y ta w s z y  ten list, wło­
żył  go w koper tę ,  a n a k r e ­
ś l iwszy ad res ,  udał  się na  p o ­
cztę,  gdzie  go wrzuci ł  do 
sk rzynki .  W  ko ńcu  mies iąca  
o t rz ym a ł  akt zejścia P a w ła  
Harmant,  zm ar łego  na suchoty  
w g en e w sk im  szpitalu w dniu  
15 kwietnia  1856 roku.

— Ha! s am ozw ańczy  P aw le  
H a r m a n t  — za wołał  S o l iv e a u  
ro z p ro m ie n io n y  radością  — t e ­
raz  nie ty mnie,  a le j a  ciebie 
t r zy m a m  w m y ch  szponach!

L a t  dzies ięć u p łynę ło  od p o ­
wyżej  opowiedz iany ch  w y p a d ­
ków.  Nadsz ed ł  rok  1870, ów  
ro k  s t raszny.  W  dniu  p ią tym 
g ru d n ia ,  o godzinie jedenas tej  
w połudn ie ,  o rs zak  p o g r z e b o ­
wy,  w ysze d ł szy  z p r o b o s t w a  
do Cbev ry ,  sk ie io w a ł  się w 
s t r o n ę  kościoła tej wio-iin. 
N a  czele szedł  zacny ks iądz  
Langie r ,  z n ab rzęk łem i  <id 
płaczu oczyma,  d rż ący m  g ł o ­
sem śp iew a ją c  „De pr ofundt»“ . 
Z w a r t y  t łum ludzi p o s t ę p o w a ł  
za n iosącymi  t rumnę ę ? . n t n m  
su k n em  nakrytą ,  z b*atytu ar 
poś ro dk u krzyżem.

(o. i .  a.>.



A ure l ju sz  Mackiewicz,  zna ­
ny aiłacz, w y s t ę p u ją c y  sw eg o  
czasu w cy rku  n a s tęp n ie  jako 
s t ar szy  p r z o d o w n i k  w 8 ym 
kom isar j ac ie  policji,  a os ta tn io  
w y w i a d o w c a  def en syw y  w 
W a r s z a w i e ,  onegdaj  w biurze 
p r z y  ul. Brackie j dos ta ł  p i e r w ­
szych o b j a w ó w  s i lnego  a taku 
furji .  Ko led zy  przywieźl i  ch o ­
re g o  do mieszkania  j e g o  przv 
ul icy G rz y b o w sk ie j  Nr. 27, 
gdzie  pozosta ł  p od  opieką  żo ­
n y  swoje j  ora z  s u b lo k a to ró w  
Bron is ława i Zofji P aw ę c zk o w -  
skich.

D o  god ziny 3 ej w nocy 
Mack iewicz  za c h o w y w a ł  się 
wz g lę dn ie  spoko jn ie .  D o p ie ­
ro  od tej pory  dosta ł  on si l­
nego  a taku,  w p rz y s tę p ie  k tó­
r e g o  zaczął  przeraźl iw ie  k r z y ­
czeć,  że „bolszewicy idą,  ale 
m y  ich tu  nie w p u ś c i m y 14.

O t w o r z y w s z y  okna,  fur ja t  
zaczął  wy rzucać  na p o d w ó r z e  
doniczki  z kwiatami ,  krzes ła,  
b iu rk o ,  stoliki ,  o lbrzymi  kosz 
z rzeczami ,  umeblowanie ,  któ- 
r e  padając  z wysokości  d r u ­
g iego  pię t ra  na  bruk ,  łamało  
s ię w kawałki .  G d y  bi ebź-  
niarka z lu s t re m  by ła  ju ż  po ­
n a d  siły,  w ó w c zas  fur ja t  p r z e ­
wróci ł  j ą  w mieszkaniu .

P o  upł yw ie  pół  godziny fu ­

r j a t  p r z y s z e d ł  do mieszkania 
przy sk lepie  ko lon ja lnym r o ­
dziców j eg o  w  ty m ż e  dom u,  
gdzie  schwyci ł  sza lki  ed  wagi  
i rozbi ja ł  szyby w oknack i 
gab lo tach  w sklepie.

W r ó c iw s zy  do mieszkania ,  
zaczął  teraz dem olować swój 
pokó j .  Na pierw szy  ogień po­
szedł  z eg a r  ścienny,  p o ty m  
o lb rzy m ie  t remo u p a d ło  z h u ­
k iem  na p o d w ó rz e ,  krzes ła  za 
krzes łami ,  stoliczki,  po r t j ery ,  
dy w an y ,  o b u w ie  i t. p. p r z e d ­
mio ty  raz  po razu  spada ły  na 
b ru k ;  n iektóre  p rzed m io ty  b y ­
ły r z u can e  z t ak ą  Siłą, że w y ­
bi ja ły  szyby  w mieszkaniach 
lo k a to ró w  w lewej  oficynie.

G d y  fur ja t  nie u s taw a ł  p r o ­
wadzić  dzieła zniszczenia,  z a ­
wiadomiono s t raż  o g n io w ą  z 4 
oddziału,  k tó ra  zaczęła  p u s z ­
czać s t ru m ien ie  wody przy 
pom ocy  m aszy n y  parowej .  
G d y  w mieszkaniu  było  w o d y  
ju ż  po kostki ,  w t e d y  fur ja t  
na jspokojnie j  wyszedł ,  p o d d a ł  
się i po  sp ręp o w an iu  zos ta ł  
p rz ew iez io ny  do szpitala św. 
J a n a  Bożego .  P o d w ó rk o ,  k tó ­
re  p r z e d s t a w ia ło  s tos  p o ł a m a ­
nych mebl i,  naczyń k u c h e n ­
nych,  o b razów ,  ram ok ien ­
nych,  u p r z ą t a n o  przez  pół 
dnia.

B a c z n o ś ć ! psû towaru, B̂aczności
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRIAY

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

•Ns 115 z  W a r s z a w y  5,00 r a n o  
„ 133 z  C z ę s to c h o w y  7,45 r a n o  
„ 413 z e  S t r z e m ie s z y c  8 ,20  r a n o  
„ 1 4 1  z  Z a w i e r c i a  1.25 p o  p o ł .  
„ 1 4 3  z  Z ą b k o w i c  2,45 p o  p o ł .  
„ 1 5 2  z  Z ą b k o w ic  5.50 p o  p o ł .  
„ 1 3 1  z  P io t r k o w a  6.05 p o  p o ł .

N r. 415 z e  S trz e  m ie s z y c 9 ,10 w ie c z o re m  
„ 1 4 5  z  Z a w ie rc ia  10,40 w ie c z o re m  
” 147 z  Z ą b k o w ic  11,35 w ie c z o re m  
I  113 z  W a rs z a w y  7,45 w ie c z o re m  
" 411 z e  S trz e m ie sz y c  1,00 w  n o c y  
I  137 z  Z ą b k o w ic  2,35 w  n o c y

(p o łą c z e n ie  z  p o ś p .  p o c ią g a m i z  K ra ­
k o w a  i W a rsz a w y  o  3 ,15  w  n o c y ) .

JnTo 137 z  Z ą b k o w ic  8 .30  ra n o  
( p o łą c z ,  z  p o ś p .  z  K ra k o w a  o  5,32 r. 

o d c h o d z i z  Z ą b k o w ic  5,50 r.

Nk 139 z  Z ą b k o w ic  10,00 ra n o  
( p o łą c z ,  o  9,15 r .  z  p o ś p .  z  K ra -  

k o w a  p rz y c h o d z ą c y m  o r.)

Odchodzą z Sosnowca:

18-letnia złodziejka —  z zasady.
„Musi kraść bo — nie może robić“ .

.Ni 412  d o  
„ 130 d o  
„ 140 d o  
„ 154 d o  
„ 142 d o  
„ 414  d o  
„ 146 d o  
„ 132 d o  
„ 144 d o  
„ 146 d o  
„ 115 d o  
.. 4 1 6  d o

S trz e m ie sz y c
P io trk o w a
Z a w ie rc ia
Z ą b k o w ic
Z ą b k o w ic
S trz e m ie sz y c
Z ą b k o w ic
C z ę s to c h o w y
Z a w ie rc ia
Z ą b k o w ic
W a rsz a w y
S trz e m ie s z y c

1,50 w ie c z . 
4 ,35 ra n o  
9 .20  ra n o  
9 ,4 0  ra n o

10.50 ra n o
11.20 ra n o  
12,00
2 .30  p o  p o ł .  
5 ,00 p o  p o ł.  
8 .10  w ie c z .
9 .20  w ie c z .
9 .50  w ie c z .

M ar ja  B ogusz ,  l icząca  lat  18 
ka rana  1 4 -mies ięcznym więz ie­
ni em za ws półud zia ł  w m o r ­
d e r s tw ie  r a b u n k o w y m ,  w s tąp i ­
ła  do s łużby do A b r a h a m a  
A b e n d a  w Jano wie .

T u ta j  s k r a d ła  rozma i te  rz e ­
czy oraz  g a r d e r o b ę  wa r to śc i  
około  30.000 marek.  P o  do­
k o n an iu  k radzieży Bogusz ,  ści ­
g a n a  p ogon ią  na wszystkie  
s t rony przez  pol icję,  zos ta ła  
n a s t ę p n e g o  dnia  s c h w y ta n ą  w 
lesie.

P r z y t r z y m a n a  zeznała,  że 
m u si  kraść ,  bo  do p racy  nie 
jes t  s tworz on ą,  a k radzieży 
nauczył  ją kuzyn  jej  A l e k s a n ­
d e r  J a r e m a  a r e s z to w a n y  w r. 
1919 za m o rd e r s tw o .

D a ’ej zeznała ,  że b ra ła  u- 
dział  w kradzieżach k i e s z o n ­
k o w y c h  na  d w o rc u  k o le jow ym

L w ó w ,  28 kwietnia .

w R aw ie  Ruskie j ,  gdżie  s k r a ­
dła raz  30.000 m arek ,  a drugi 
raz  20 000 m arek ,  i pieniędzmi  
podziel iła s ię ze wspólnikami .

I n d a g o w a n a  o p o w ó d  k ra ­
dzieży u  s w eg o  os ta tn iego  
ch le b o d a w cy ,  oświadczyła ,  że 
nie chce robić ,  myśla ła ,  że 
kradzież  je |  się uda  i u jdzie  
bezkarnie ,  że  będz ie  mogła  
nada l  k iaść.

Dalej oświadczyła ,  że j ak  
wy jdzie  z ar es z t u  kra ść  b ę ­
dzie dalej ,  bo  abso lu tn ie  nie 
będzie  p r a c o w a ł a  i odgra ża ła  
się swe j  ok radz ionej  c h l e b o ­
d aw czy m .  że j a k  wy jdzie  z 
a resz tu  , t o  gudła jkę  nauczy*.

S k rad z io n e  p rzed m io ty  o d e ­
b ra n o ,  od d an o  p o s z k o d o w a ­
nej,  a n a ło g o w ą  i bez cze lną  
z ło dzie jkę  od s tawiono do wię­
zienia.

Zrośnięte siostry.
N e w  York ,  w kwietniu.

P i s m a  am e r y k a ń s k i e  d o n o ­
szą:  N a tu r a  n ieraz  m iew a ka-
p ry ty ,  k tó re  zd u m ie w a ją  l u ­
dzi. Do takich  n iezw yk łych  
k a p r y s ó w  na tu ry  t r ze ba  zali- 
c syć  p rz y b y c ie  j u ż  po raz  2-gi 
z E u r o p y  do A m e r y k i  s iós tr  
Błażek,  bl iźniaczek zrośnię tych  
z ao b ą  bok iem  p raw ie  od ło ­
p a tek  aż do kolan.

Nie p o ra ź  p ie rw szy  świat  
s ły szy  o p o d o b n y m  dziwo-  
two rze .

O d  czasu  do czasu p o j a ­
w ia ją  się takie z rośn ię te  b l iź­
nięta.  P rz ed  dziesią tkami  lat  
w  Sjam e, pańs tw ie  w s c h o d ­
nim,  znaleziono p o d o b n e  dwie  
i s to ty  z r c ś n i ę t e  z sobą  i od  
tej chwili  w szys tk im  zr ośn ię ­
t y m  is to tcm n a d a ją  miano 
„s ió s t r  lub braci  s j am sk ich41.

O b w o ż o n o  je po ca łym ś w ie ­
ci?,  po k az y w an o  ja ko  „s ios ty  
s j am sk  e ‘4. P rzed  je denas tu  
laty do A m e r y k i  zjechały  
„czesk ie44 dziewczęta  — dwie  
s ios t ry  Błażkówny,  o b w o ż o n e  
po A m e r y c e  przez im pre sa -  
r jów .  T łu m y  c i ekawych o 
g l ąd al y  po d ó w czas  o w e  z r o ś ­
nię te  s ios try 1 z;.ró • r o  impre-  
sar ja ,  j ak  i sios try Bi«*zkówny 
zeb ia l i  sobie sporo  gros iwa.

J  dna  z s iós t r  nary  się 
J ó z r f  . truga Roz«i lia. U r o ­
dziły *ię “20 stycznia i o a u  1878 
w małym  mias teczku w pob l i ­

żu Prag i  czeskiej  i od  3 ch lat 
życia  o b w o ż o n o  je i p o k a z y ­
wano  ludziom,  j a k o  dziw n a ­
tury.

G d y  z p ie n ię d z m i  i ze s ł aw ą  
p o w r ó c i ł y  z A m er y k i ,  Józefa 
Błażek z d o b y ł a  s o b i e  k o n k u ­
r e n t a  ID » o r a k a ,  Który się z 
n i ą  w k r ó t c e  ożeni ł .

Z  okazj i  t ego  m a łże ń l tw a ,  
p ra sa  ca łego świa ta  za in te re ­
s o w a ła  się o b y d w i e m a  s io­
s t rami .

Z  k ażdego  punk tu  o m a w i a ­
no kw est j ę  zaślubin Józe fy  
Błażek,  z a ró w n o  z punk tu  p r a ­
wnego ,  jak  sp o łeczneg o  i m o ­
ra lnego.  P rawnicy podnosil i-  
k w e s t j ę ,  czy D w o r a k  żeni się 
x Józe fą  Błażek,  czy też z c a ­
łością,  to jes t  i z jej nieroz- 
dzie lną  po łową ,  Rozal ją.

Małżeństw o zos ta ło  j ednak 
zawar te ,  Józe fa  Błażek D w o ­
ra k  zos ta ł a  m a tk ą  z d r o w e g o  i 
t ęg iego  ch łopca  F r a r c i s z k a ,  
l iczącego obecn ie  około  j e d e ­
nas tu  lat  życia.

O b ecn ie  Józe fa  zos ta ła  w d o ­
w ą  i z n ó w  obie  s ios t ry  w ra z  
z małym Franc iszkiem p r z y j e ­
chały  do A m e r y k i ,  d la  przy-  
pomnk-nta  się a m e r y k a n o m  i 
za rep reze n to w an ia  ludziom s y ­
na Józefy.

S io s t - y  zrośnię te  przy jechały  
do B  is tonu na o k r ę i e  „ M a n ­
d ż u r a *  z Gdańska.  Zath er za ią  
one p i zy łączyć  się na wios i ę 
do jedn ego z am er y k ań sk ich  
c^r ków.
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M  B E D C M n U ”  w SOSNOWCU Modrze- DCr\U|YlH|l jow ska  15 w podworzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli.  Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie posiada.
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(m a  p o łą c z ,  z  k ra k o w s k im  k u r je -  
r e m  d o  W a rsz a w y ) .

Jvfe 132 d o  Z ą b k o w ie  12.30 w  n o c y
(m ie js c o w y  p o łą c z e n ie  z Z ą b k o w ic  
p o ś p .  d o  W a rsz a w y  1,34 w  n o c y  d o  

K ra k o w a  2 ,27  w  n o c y ) .

i36 d o  Z ą b k o w ic  2 .4 0  w  n o c y  
( p o łą c z ,  d o  W a rs z a w y  o  3,07 r . d o  

K ra k o w a  o  5,42 ra n o ).

X s 138 d o  Z ą b k o w ic  7 ,40  ra n o
( p o łą c z ,  z  p o ś p .  d o  W a rs z a w y  8 ,55  r.

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a ;

N r. 212 z e  S trz e m ie sz y c  8,15 ra n o  
( p o łą c z ,  z  k ra k o w sk im  w  S trz e m ie ­

s z y c a c h  o  g . 7 .00  ra n o ) .

N r. 217 z e  S trz e m ie sz y c  9,05 w ie c z . 
( p o łą c z ,  z  d ę b liń sk im  z  k ra k o w ­

sk im  o g. 7 .40  w ie c z .)

Odchodzą z Sosnowca:

N r. 212 d o  S trz e m ie sz y c  6 ,00  ra n o  
( p o łą c z ,  w  K a z im ie rz u  z  p o c ią g ie m  

(Jo K ra k o w a  7 .10  ra n o ) .

N r. 216 d o  S trg e m ie s z y c  6 ,5 0  w ie c z . 
( p o łą c z ,  w  S trz e m ie s z y c a c h  z  p o ­
c ią g ie m  d o  D ę b lin a  o  8,01 w ie c z .

Przychodzącą z Katowic:
N r. 243 z  K a to w ic  12,03 w  p o ł .
N r. 245 z  K a to w ic  6 ,53  w .

Odchodzą do Katowic:
N r. 244 d o  K a to w ic  2,00 p .  p .
N r . 246 d o  K a to w ic  8 ,80  w ie c z .

Jeden wagon Kali-Ałunu
w krysztale

po Mk. 5.75 niemieckich kilo 
loco S o s n o w ie c  bez cła polski go 

Wiadomość Fr. Kicel, Sosnowiec, Wiejska 28.

Akc. Tow. „PERUN”
Poleca ze składu w S O S N O W C U  ul. Piłsudskiego 4.
T i  c m  Wszelkie aparaty i przyrządy KARBID
I L u n .  d 0 spawania i cięcia metali.

WARSZTATY SPAWALNO - REPARACYJNE 
Specjalność roboty alutninjowe, kotły i pompy. 

Przedstaw icielstwo i wyłączna sprzedaż 
BIURO TE CHNICZNO-HANDLOWE 

I n ż y n i e r o w i e

Babiński, Maleszewski i W, Jagiełłowicz

S to w . S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T -w a  „Hr. R e n a r d *4 S O S N O W I E C ,  ot. Staszyca 7

poleca 
hurtowo 
detalicznie

wyborową czekoladę
fabryki „M . C z a p liń s k i  w Warszawie*, 

cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. — —  
Towar znajduje się stale na składzie.

Do zarządu filją „1SKRY“ w Będzinie
potrzebna osoba energiczna i ustosun­
kowana. Zgłaszać się do redakcji w 
S o s n o w c u  w godzinach przedpołud.

Drobne ogłoszenia

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne,

specjalność : e h o r o b y  p łu c  
SOSNOWIEC,  Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 - 1 0  i od  4 - 6 .

Lecznica 
chorób kobiecych
D-ra I. EYSYM9N fTi

SOSNOWIEC, ul. M ałach ow sk iego  
* * 11.

przyjęcia chorych 1 0 - 1 2  i 5 - 7

D E N T Y S T A

3. Szatenszieą
SOSNOWIEC 

M o d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ .  3 -  6 po poł.

f larharnia  „Sosnowiczanka* w 
Sosiowcu ul. Wysoka dom 

Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe.

p o w ó z  sprzedam. Starososno- 
wiecka Aś 2 6 . __________

7 g u b i o n o  paszport  niemiecki na 
imię Józefa Rabinowicza.

T^apusta kwaszona 6 mk. funt, 
Sieczkarnia ręczna i żarna do 

sprzedania. Wiadomość Iskra
Sosnowiec .   ____________
Uuraki  pastewne dla krów do 

sprzedania.  Ciepła Nr. 9 ko- 
oł targu Ruska. Cena mk. 50 za 
p u d .  _ _ ___________
Taginął  pies wyżeł koloru brą- 

zowego, piersi nakrapiane. o- 
broża niklowa, na karku z kłót- 
ką, ogon obcięty krótki. Ła­
skawego znalazcę proszę o od ­
prowadzenie za wynagrodzeniem 
Sosnowiec ul. Orla Restauracja 
Szczypa.  Niewłaściwego posia­
dacza będę ścigał sądownie.

Zaginęła  kontrolka chlebowa na 
kwiecień na dwie osoby na 

imię Pinkusa Poznańskiego.  
p o t r z e b n a  bufetowa z kaucją.

Wiadomość „Iskra4' 
j ?  pVlf< «• damskie, męskie 

i r ■* fasonowuje na najnowsze 
fas-my po cenach przystępnych 
Sosnowiec Niemiecka 10.
r /a g in ę ła  karta p ow ołan ia  w yda-- 

na w  PKU. w B ęd zin ie  n a
imię Mośka Mosmana.  ___
p o t r z e b n a  mamka zaraz W iejska

28 1 piętro. ____
M i c h a ł  Pawlik, szeregowiec 67 
iYA pułku Wielkopolskiego Komp. 
Uzdrowieńców Baonu Zapasowe- 
go zgubił 4jlII rb kartę ur opo- 
wą, dokument  podroży i ksią kę
legitymacyjną. ____________
A nd rzej M ajcher zgu b ił k up o-  

n y ch leb o w e w y d a n e  przez
kop. M ortimer.    — .
p o tr z e b n a  zaraz in te ligen tn a  o- 
r  sob a  do .zaop iek ow an ia  się 
d w ojg iem  d z iec i i zarządem d o ­
m u .  Z g ło szen ia  kantor Iskry w
D ąb row ie._________________________
M a s z y n y  do szycia  Singera i 
1 rowery oraz c z ęśc i do tych że  
najtaniej do sprzedania u Józefa 
S ch a b o w sk ieg o , Dąbrowa, Sobie­
skiego Nr. 10.

Dźwignią handlu — jsst reklama!U
s*gs .

~D7uk E d m o n d  Mire u i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.
^°cdkt tct  ' wydawca Wiktoi Monsiorski


